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'Wychodzi wc Lwo­

wie w Niedziele i 
św ięta o godz. 11. 
przed południem.

Prenumerata miej­
scowa i zamiejscowa 
z przesyłką poczt wy­
nosi kwar.ali.ie I złr 

Numerów pojedyn­
czych po 6 Ct. dostać 
można w administra- 
cyi, we wszystkich 
trafik, i u kol porterów. 
Inseraty po 6c. wiersz.

K - l e n d a r z .
20. Feliksa Walezego.
21. Ofiarew. N. M P .
22. Cecylii panny.
23. Klemensa papierz.
24. Jana od Krzyża.
25. Katarzyny p. m 
19. A. 25. po Z Sw. 
Pierwsza kwad. d. 25.

P r z e d p ł a t ę  
i ogłoszenia przyjmu­
je  bióro „Gaz. Świą­
tecznej przy ulicy 

sykstuskiej I. 33.

Telegramy.
Buda-Peszt d 19. listopada. N a posie­

dzeniu Izby  deputow anych p rzy  dyskusji 
jen e ram ej nad  budżetem  zalecał m inister 
finansów  przedłożenie kom isyi, k tó re  się w 
głów nej rzeczy zgadza z pro jek tem  rządow ym

E rn est Simonyi (z sk ra jne j praw icy) 
dowodzi, że Izba m a praw o i obow iązek 
kon tro low ać po litykę  zagraniczną, i posta ­
w ił m otyflfcwany w niosek, żądający , ażeby 
się Izbaw osw iadczyła, że naród w ęgierski, 
od rzucając z swej s trony  w szelki zam iar 
zdobyw czy, także  stanow czo by się oparł 
zam iarow i tak iem u skąd inąd ; że naród  w ę­
g ie rsk i w szystk ie  środki, zm ierzające do 
rozw oju i zabezpieczenia religijnej i obyw a­
telsk iej wolności w szystk ich  w T urcy i ży ­
jący ch  ludów , gorąco by  p o p arł i do osią­
gnięcia tego użyłby  całego swego w pływ u, 
ale rów nocześnie uw aża każde naruszenie 
całości te ry to ry a lu e j lub niepodległości za- 
szkodliw e i niebezpieczne dla ppaństw a. 
Zatem  życzy sobie u trzym ania  s ta tu s  quo 
an te  belum, a  ażeb> ja k  najrych le j p rzy ­
w rócić pokój i w in teresie  u trzym ania  ca­
łości i n iepodległości T urcy i, gotów  je s t  do 
w szelkich  potrzebnych ofiar.

N a  to odpow iedział T isza, że je s t  rzeczą 
n iestosow ną w y ty k ać  rządow i po litykę za­
g ran iczną  uchw ałam i, w nioskam i i t. p. po­
niew aż zbłądzenie w tak im  razie m ogłaby 
mieć fa ta lne  n as tęp s tw a . B łędy, rząd u  może 
nap raw ić  rząd  następny , ale b łędy  ciała 
przew odniczącego są nie do popraw  enia.

Londyn d. 19. listopada. W czoraj zwo­
łano  ca łą  radę  m inistrów .__________________

Kronisa miejscowa.
Nowy gmach Kasyra przy ulicy A kade­

mickiej je s t juź wykończony, na św. K ata­
rzynę ma się w nim odbyć pierwszy bal.

— Z teatru. We środę d. 22. b. m. ode­
granym  zostanie na naszej scenie po raz pierw­
szy „ E m i g r a c y a  c h ło p s k a 11 dram at ludowy 
p. Anczyca, który na tem przedstawieniu będzie 
obecnym. W  ostatnich dniach listopada b. r. 
przedstawiona zostanie po raz pierwszy kome­
dya w 3. aktach „ S ta r o s t a 11 utalentowanego 
pisarza Gondineta.

— T^atr ruski pod dyrekcyą p. Romano- 
wicz przybywa do Lwowa i urządza 18 przed­
stawień (od 26. Listopada do 5. Stycznia 1877) 
w sali domu narodnego.

— Koncert. Dziś w niedzielę dnia 19. L i­
stopada o godzinie 7ej wieczorem odbędzie się 
w wielkiej sali ratuszowej koncert pod arty ­
sty oznem kierownictwem  pana Ludwika Marka, 
z współudziałem panien K. H., Z. F. i pana 
Wohlmana na dochód Towarzystwa akademic­
kiego ku wspieraniu słuchaczy wszechnicy w y­
znania moji. we Lwowie.

Koncert pani Zofji M entor nadwornej p ia­
nistki i p. D. Poppera solo-wiolonczelisty od­
będzie się dnia 22. bm. o godz. wpół do 8ej 
wieczorem w sali ratuszowej. Program  nastę­
pujący: 1) Toccata i Fuga. Bach-Tausig. (Z. 
M enter.) 2) Koncert na wiolonczelę. Popper. 
(D. Popper.) 3) a) Nokturn. Chopin, b) Ma­
zurka. Popper. (D. Popper.) 4) a) Pastorale 
i Capricio. Scarlatti, b) Sonata h-mol. (Largo 
i Presto.) Chopin. (Z. M enler.) 5) a) Serenada. 
Popper. b) Am Springbrunnen. Davidof. (D. 
Popper.) 6) U w ertura z TanhSusera. W agner- 
Liszt. (Z. M enter).

Przegląd teatralny. (Alg ) Nam iętny cha­
rak ter Włochów uwidoczni! się na jlep ie j'w  
ich historyi, pełnej wysoce dramatycznych 
epizodów. Rzeczywiście w historyi Włoch w wie­
kach średnich prawie na każdej karcie spotyka­
my opisy scen, które się niejako same proszą, a- 
by je  oblec w szatę sceniczną. To też naj­
więksi dramaturgowie czynili Ita lię  miejscem 
swych dramatów. Szekspir, Szyler, '..„U  ~ 
Hugo, Słowacki pozostawili nam arcyazieła 
sceniczne na historyi Wioch osnute. I  W iktor 
Sardou, k tóry  do swych dramatów obiera 
przedmiot z dziejów postronnych państw  się­
gnął także do tej skarbuny dram atycznych 
tematów i na tle wiekowej walki Gibellinów 
z Gwelfami osnuł swoją „Nienawiść11. Utwór 
ten, jakkolwiek nie jest wolnym od kilku wad, 
w każdym razie zasługuje na nazwę niepo­
spolitego. Różnorodność dram atycznych ciągle 
uwagtj widza w naprężeniu utrzym ujących 
sytuaoyj, mistrzowskie przeprowadzenie cha­
rakterów  w najdrobniejszych naw et szczegó­
łach, prawdziwy polot poetyczny w ni któ­
rych scenach, a przy tem wszystkiem poczci­
wa, patryotyczna ten Jeńcy a, każe nam po­

stawić „Nienawiść11 na jednem  z pierwszych 
miejsc między dramatami, które w ostatnich 
ozasaoh literatura francuska wykazać zdoła. 
Jak  wszystkie utwory wyższej wartości „Nie­
nawiść11 podobać się musi całej publiczności 
bez różnicy stanów i stopnia w ykształcenia. 
Mniej wykształconych pociągnie zajmująca 
fabuła i efektowne sytuaoye, w ykształconym  
widzom prawdziwą przjjem ność sprawi zrę­
czny i z psychologiczną praw dą zgodny roz­
wój charakterów, a wszyscy przy klasną głó­
wnej myśl; dramatu. Za ujemne strony „Nie­
naw iści11 uważamy za rozwlekłą, bo kilka 
odsłon trw ającą ekspozycyę, w której ciągłe 
walki nużą poniekąd widza swą monotonno- 
śoią, i za raptowne rozwiązanie sztuki. W ady 
te jednak wobec zalet nikną prawie zupełnie, 
sama przemowa Orsa po zwycięstwie w yna­
gradza je  w całości.

„Nienawiść11, sądząc po wartości sztuki i 
sympatycznem przyjęciu, jakiego doznała na 
pierwszem przedstawieniu, powinna utrzym ać 
się długo w naszym lepertoarzu, tem bardziej, 
że dodaje jej jeszcze wartości wyborna gra 
p. Ładnowskiego (Orsa) i pań Nowakowskiej 
(Cordelia) i A szperger (piastunki). P. Do­
brzański w roli G iugurty, naczelnika Gibelli­
nów czynił co mógł i widocznie starał się 
ja k  najlepiej oddać niestosowną dla siebie 
rolę średniowiecznego rycerza, charakter je ­
dnak jego talentu jak  najmniej nadaje się do 
ról podobnego rodzaju. Pierwsze odsłony sztuki, 
wymagające za wielkiej jak  na naoze stosunki 
wystawy, reżyserya znacznie skróciła, czego 
bynajmniej za złe jej nie bierzemy, zważyw­
szy, że treść sztuki nie wiele na tem cierpi.

W  piątek miano powtórzyć „Nienawiść11 
z powodu jednak słabości p. Ładnowskiego 
zmieniono spektakl i przedstawiono nie sta­
rzejącą się nigdy „Piękną H elenę11. Ni.: pi­
salibyśmy o tem przedstawieniu, gdyby nie 
to, że sumienność dziennikarska wkłada na 
nas obowiązek oddać należne pochwały pannie 
W aitzównej. K rytyka tutejsza artystkę tę  
zwykle pomijała, a jednak bez wątpienia je s t 
ona jedną z najlepszych śpiewaczek operetko­
wych, jakie kiedykolwiek m eliśmy na naszej 
scenie.

Jedyną jej wadą jest brak dokładnej de- 
klamacyi w śpiewie, ale wynagradza to so_

Opera lwowska.
K iedy  w W arszaw ie rów nocześnie p ra ­

w ie z otw orzeniem  te a tru  polskiego starano  
się o ile możności stw orzyć operę , Lw ów  
dług i czas m usia ł czekać i zadow alać się 
dram atem  w yłącznie. Publiczność uw ażać 
m usia ła  za  w ielkie św ięto, jeże li m ogła od 
czasu do czasu posłuchać m niejszej operetk i, 
w odw ilu lub  m elodram atu  i uczęszczała na 
nie z pew nością więcej z patryo tyzm u, a- 
niżeli d la  n ab ran ia  w rażeń  lub dogodzenia 
sw em u um ysłow i m uzykalnem u.

W obec opery  niem ieckiej nie wolno było 
stw orzyć polskiej, a  gdyby  naw et i pozwo­
lenie się znalazło, s ił odpow iednich trudnoby  
było  w yszukać. Śpiew aków  polskich szczu­
p ła  b y ła  ty lko  liczba, co znakom itsze j e ­
chało za gran icę zbierać lau ry , a m niejsze 
zdolności absorbow ała zupełnie W arszaw a. 
K iedy  po zwinięciu sceny niem ieckiej k o ­
m itet w p ad ł na m yśl szczęśliw ą utw orzenia 
sta łe j opery  polskiej w e Lwowie, d ługich 
po trzeb a  było s ta rań , zanim  jak ąk o lw iek  
m ożna było  złożyć całość. D rugorzędne siły  o- 
pe ry  w arszaw skiej zaangażow ano d la  sceny 
naszej i szczęśliwy ty lko  w ypadek  zdarzy ł, 
że s iły  te  b y ły  m łode, do rozwoju jeszcze zdol­
ne. Szczęśliw y w ypadek  ! w istocie pow sta­
nie i dzisiejsze istnienie je j możemy za- 
w dzięczyć li ty lko  szczęśliwem u losowi. Nie

| chcem y zasług  ujm yw ać nikom u, ale godzi 
j  się powiedzieć, co praw da. Po w yjeździe 
j Cieślew skiego, k tó ry  niechaj n igdy  nie za- 
; pom iną, że początkiem  jego  dzisiejszych try ­
umfów je s t  Lw ów , n ad a rzy ł się rodzim y 

i ta len t p. Ju lian  Z akrzew ski. G dyby nie to, 
w  k ry ty czn y ch  okolicznościach, w jak ich  
znachodził się w ted y  tea tr , opera  b y łab y  
pozbaw iona tenora, a  tem sam em  p rzesta łab y  
istnieć. Sszczęśliw y znów p rzy p ad ek  j ą  u- 
ra tow ął.

Pow iedzieliśm y ju ż , że co lepsze a ż ą ­
dne w dodatku  zaszczytu  i s ław y  un ika  
sceny polskiej i w net idzie szukać szczę­
ścia, a  po najw iększej części w iększego w y ­
nagrodzenia  za granicą.

T akim  sposobem  wielu ju ż  w ychow a­
nych u nas opuściło ojczystą scenę bez 
w zględu n a  to, że tej scenie zaw dzięczali 
w ykształcen ie  swoje, bez w zględu na to, 
że pow inni się rów nież a  naw et więcej ja k  
publiczność troszczyć o polepszenie sztuki 
narodow ej, bez w zględu na to jednem  sło­
wem, że są  —  Polakam i. B rak  poświęcenia, 
b ra k  poczucia obyw atelskiego, zabija  u nas 
niem al w szystko  w zarodzie. T ak  się stało  
i z operą naszą. D yrekcyą  nasza s ta ra ła  
się usilnie o u trzym anie  ch a rak te ru  n a ro ­
dowego opery  i p róbow ała  w szystkiego p ra ­
wie. Śpiew aczki nasze jed n ak , k tó re  w iedzą 
w ja k  trudnem  położeniu znajdu je  się k ie ­

row nik  opery, k tó ry  nie ma w iclkiego w y­
boru, zam iast s ta rać  się o podniesienie sztu­
ki, s ta ra ły  się ją  i owszem zaraz w po­
czątkach  uczynić n iem ożliw ą, staw iając 
w aru n k i zbyt w ygórow ane, k tó rych  w sto­
sunkach  naszych nie podobna było  przy jąć .

W arunk i te, w k tó rych  znajduje  się dy- 
rek ey a  opery we Lwowie, są  rzeczyw iście 
sm utne, praw ie nie pow iem y rozpaczliw e. 
Z jednej s trony  przedsiębiorca sp o ty k a  p u ­
bliczność obojętną na w szystko , apatyczną, 
może zniechęconą ty lom a eksperym entam i i 
zmianami, jak ich  w idow nią w ostatnich la ­
tach b y ła  scena nasza, publiczność, k tó rą  
ty lko nadzw yczajność wabi, z d rugiej zaś 
darem nie szuka pom ocnej ręk i w k ra ju . 
Gdzieindziej dwie lub trzy  opery  p rzed sta ­
wiane w  sezonie śc iągają  liczną publiczność, 
u nas gdzie w re p e rto a rzu  zna jdu je  się 32*) 
oper dotychczas w ystaw ionych, opera  p o ­
w tórzona po raz trzeci lub  czw arty  ju ż  d a ­
rem nie czeka na słuchaczy. N ajlepszym  do­
wodem  przedstaw ien ia  „ P u ry  tan ó w 11, „ F a ­
w o ry ty 11, „F oskarich11. P om ogłyby  tu  nam

*) Faust, T rariata, Rigolotto, Trubadur, Foscari. Bal 
maskowy, Ernani, M arya córka pułku. Faworita, Łucya, 
Norma, Lunatyczka, Lukrecya, Marta, Stradello, Żydówka, 
Prorok, Hugonoci, Afrykanka, Robert, Dinorah, Wolny 
strzelec, Cyrulik, Niema z Portici., Napój miłośny, F ra - 
Diarolo, Purytanie, Linda, Aida, M arya de Rohan, Halka, 
H rabina.
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wicie swym  sym patycznym  głosem i g rą  pełną 
prawdziwie komicznej werwy. Nie zbywa jej 
na kokieteryi koniecznej do ról operetkowych 
bohaterek, ale nmie zawsze zachować miarę 
i nie przechodzi nigdy w rubaszność. Publi­
czność na przedstawieniu piątkowem me 
szczędziła jej zasłużonych oklasków.

Oprócz p. Waitzównej wspomnieć także na­
leży o p. Zamojskim, który w roli Kalchasa 
je s t  rzeczywiście niezrównanym . Odtwarza 
on tę  postać z taką praw dą i humorem, że 
publiczność co chwila wybucha śmiechem, 
nie potrzebuje on naw et nic mówić, tylko 
pojawić się na scenie, a już wywołuje efekt 
•w wysoKim stopniu komiczny. Ludzie, któ­
rzy  widzieli najznakomitszych artystów  w tej 
roli, tw ierdzą, że lepszego K alchasa, niż p. 
Zamojskiego, nie widzieli. I  rzeczywiście truano 
sobie przedstawić, aby tę rolę lepiej grać 
można.

W ubiegłym tygodniu przedstawiono trzy ­
krotnie „A idę" Verdi’ego, któ ia zawsze je ­
szcze starannością wykonania ściąga liczną 
publiczność do teatru.

— Sprawy sądowe. Szósta Kadencya roków 
przysięgłych w lwowskim sądzie krym inalnym  
rozpocztrs się dnia, 1. grudnia. W tym dniu 
przeprowadzoną będzie rozprawa z Myszkiem 
Dmytrem o zbrodnię zabójstwa i z Sikorskim 
Janem  o zbrodnię podpalenia; dnia 2. grudnia 
Turkoć H anusi o zbrodnię podpalenia; dnia 4. 
t. m. Rossmanna Leiba o zbrodnię kradzieży; 
dnia 7. t. m. Berm anna Leja o usiłowane mor­
derstwo.

Kronika zamiejscowa.
—  Z Krakowa. Pismo warszawskie W iek 

zapewnia, że wychodzący ta  Przeględ k ry ty ­
czny z końcem b. r. wychodzić przestanie.

Znany tutejszy arty sta  p. Lipiński pracuje 
obecnie nad obrazem przedstawiającym  „Ko­
nika Zwierzynieckiego", Na ten obraz p. Li­
piński otrzym ał zaliczkę od ministeryum.

W d. 22. b. m. Towarzystwo muzyczne 
krakow skie obchodzić będzie dziosiątą rocznicę 
swego istnienia. Uroczystość ma się rozpocząć 
hymnem na cześć muzyki, skomponowanym 
przez dyrektora Tow arzystw a p. Niedziel­
skiego, potem przedstawionem będzie przez 
członków towarzystwa „W esele przy la tar­
niach, dalej inne produkoye muzyczne, zakoń­
czy zaś zabawa z tańcami.

Dowiadujemy się, że znakomity tłum acz 
Homera Lucyan Siemieński przerobi! dla sceny 
krakowskiej utw ór sceniczny p- n. „Portrety  
pięknej kobiety". Będme to niezawodnie pra­
wdziwa perła w literaturze dramatycznej.

Ogłoszony został prospekt na „w ydaw nic­
two broszur politycznych", które wychodzić 
będą nakładem i drukiem pana W Korneckiego.

Chce 8ię bawić, komedya w trzecb ak 
tach p. Seveia, przedstawiona po raz ] ierw- 
szy w Krakowie 16. b. m. Przedmiotu do 
krotochwili dostarczył rzeczywisty kaprys

w ielk ie  nak ład y , w ystaw a, przepych  ze­
w nętrzny , k tó ry  baw i dziecinne oko naszej 
publiczności, ale środek  ten  u nas nie może 
b yć  uży tym  ju ż  z tego pow odu, że sam o 
przez się doprow adzi do coraz w iększego 
zby tku , a g łów nie dlatego, że je s t  to z po­
w odów finansow ych naw et n a  dziś niemo- 
żobnem . Skrom na subw enuya w sumie 12.000 
z łr. w ystarcza zaledw ie na  opłacenie dwóch 
śpiew aczek, gdzie znaleść p ieniądze na opę­
dzenie resz ty  kosztów , innych śpiew aków , 
chórów , o rk ie s try ?  Odzież tu  się pomieści 
w y d a tek  na  w ystaw ę?  D y rek cy a  i ta k  po­
stępu ję  forsownie, chce ona przełam ać ty lko  
p ierw sze lody niechęci, ho wierz}’, że kto 
raz  zasm akuje w  m uzyce, chętnie d la  niej 
inny  zby tek  dem oralizujący poświęci. Dzi­
siaj u trzym uje ona dość znaczny, ja k  na 
Lw ów  naw et olbrzym i personal operow y. 
K ażdy głos solowy zastąpiony je s t  dw om a 
lub  trzem a śpiew akam i. Chóry są liczne a 
dodajm y, co rów nież znaczy nie m ało, wcale 
przyzw oite. W ogólności wszędzie w idać 
s taran ia , ażeby zadowolić na jw ybredniejsze 
stosunkow o w ym agania publiczności, pod­
nieść sztukę. Z arzucają  w praw dzie, że z o- 
p e ry  naszej zrobiono w łoską. B yłby  to za­
rz u t słuszny, gdyby  inaczej postąpić można 
w  tym  w ypadku . W obec b rak u  i śm iesznych 
w arunków  polskich śpiew aków  inaczej u- 
czynić n ik t nie potrafi. Pudnoszono, że w

mł iclej panienki, nazwanej w komedyi W anda, 
osoby nieco zaniedbanego wychowania, prze- 
siąkłej próżnością i chciwej panowania, która 
je s t narzeczoną młodego człowieka, biorącego 
na seryo życie i jego obowiązki. Nic dziwne­
go —  bo i w życiu codziennem zbyt często 
6ię to zdarza —  że człowiek tego rodzaju nie 
umie do tego stopnia wzniecić zapału w mio­
dem sercu, niepokierowanem zbawczą ręką 
macierzyńskiej opieki, jak  to uczynić potrafi 
miody trzpiot lub doświadczony seduktor, 
znający na palcach wszelkie fortele podbija­
nia serc niewinnych. W anda est sierotą, ba­
w iącą w domu dziadka swego pułkownika; 
otaczają ją  ludzie, którzy jej pochlebiać tylko 
przyw ykli i nietylko nie tamują, lecz owszem 
ułatw iają jej wszelkie kapryśne zachcenia. 
Poróżniwszy się pod nieobecność pułkownika 
z narzeczonym o jedno nic, chciałaby się po­
mścić na nim doraźnie przekony wując go, że 
chociaż on ją  odstąpi, nie braknie jej wielbi­
cieli. Powiernica jej nastręcza jej szalony po­
mysł wezwania listownie kogoś, co inserata- 
mi ogłasza swoje matrymonialne zamiary. 
Epizod ten jakkolwiek nic na zbyt swojskim 
zwyczaju oparty —  zwyczaj ten bowiem nie 
zaaklimatował się jeszcze u nas o ty le jak  za 
granicą —  otwiera szranki pełnemu komiz­
mowi, który autor zużytkował w calem zua- 
czeniu. W ielce pocieszną je s t scena, w któ­
rej aspirant małżeński a raczej stręczyciel 
małżeństw pojawia się w obec dwóch figlar­
nych młodych dz;ew czą t: pani i sługi, z któ­
rych ostatnia w nieświadomości swej wyo­
braża sobie w nim urojoną dystynkcyą i liczy 
na to, że wymarzony w |ej fantaz}i hrabia 
z nią się ożeni. Pułkow nik właśnie przybywa 
w chwili, kiedy na muiej był spodziewany i 
ta  scena w akcie 2gim, która kończy jego 
naglem ukazaniem się, je s t bardzo zręcznie 
pomyślaną. Rozumie się, że pułkownik z na­
tury porywczy, k tóry  jak  J u p ite r  tonans 
rozgania zwabionych dla lekkomyślnej zabawy 
intruzów, nie przebacza tego w ybryku i na­
przód karci tych, co nań zezwolili, a nastę­
pnie skazuje (zdaje się, że pozornie) W andę 
na zaślubienie starego kapitana, swego od lat 
wielu towarzysza. Zbyt silny to zaiste mo­
tyw , aby W andę naprowadzić na drogę doj­
rzalszego zastanowień1 a się, że dla prostego 
kaprysu nie należy poświęcać człowieka, k tó­
ry chociaż nie rokuje wesołego i lekkiego 
prześliznięcią się przez życie, w każdym ra ­
zie zapewnić jednak może trw ałe szczęście 
w związku małżeńskim. Szczęśliwa ta  inspi- 
racya pojednywa zwaśnionyoh chwilowo na­
rzeczonych, a ponieważ oboje dotkliwie uczuli 
to nagle rozłączenie, którego powodem był z 
jednej strony kaprys, z drugiej obrażona du­
ma, tem łatwiej przeto serdeczna nastąpiła 
zgoda.

— Z Warszawy. Teatra ogródkowe w ar­
szawskie w ciąga nbiegłego lata miały dochodu 
brutto 55.936 rsr., a mianowicie teatr w E l­
doradu 22.434 rsr., Alhambra 18.724 rsr., Al-

tak im  razie lep ie j by  było , sprow adzić se­
zonow ą operę w ło s k ą , ale ci co tego chcą, 
widocznie zapom nieli, że personal sezonow y 
ma ty lko  solistów  i m uszą nie wiedzieć, j a ­
kiego rodzaju  śpiew aków  w iodą ze sobą 
ta k  zw ani im pressaria  sezonowi. N iechaj się 
sp y ta ją  W arszaw iaków , a ci im na to od­
pow iedzą Z resz tą  bądź co bądź nia chcie­
libyśm y pozbyw ać się opery. Raz zw inięta 
Bóg wie k iedy  by się doczekała pow tór­
nego otw arcia. Z łożenie całego personalu 
je s t tru d n ą  rzeczą i nie da  się zrobić na 
poczekaniu, to co je s t  może być niedosta- 
tecznem , nie m asz przecie nic doskonałego, 
ale mimo to je s t  to zaw sze początek, a  po- 
części i rękojm ia lepszej przyszłości. Może­
my to nazw ać chwilowem przejściem , k tó re  
spow odow ane je s t  przez ogólną k ryzis  finan­
sow ą i dobrze czynią ci, k tó rzy  s ta ra ją  się 
bądź co bądź j ą  przetrw ać. Niechaj ty lko  
sejm  p o sta ra  się o znaczniejszą pomoc, o 
w iększą i to znacznie w iększą subw encyę, 
aby się nie skończyło z tea trem  naszym  
narodow ym  tak , ja k  się sta ło  z wieloma w 
W iedniu i Berlinie. B ył on i ta k  ju ż  nie 
daleko ru iny  za D y rek c ji daw nej, z k tórej 
w y ra to w ała  go ty lko energia i w y trw ałość 
dzisiejszej. 15 )0

kazar 12.187 rsr., Tivoli 14.153 rsr., Antokol 
1.940 rsr., pod L ipką 647 rsr.

Dyrekcya Teatrów W arszawskich podaje 
do publicznej wiadomości, że sezon O peiy 
włoskiej rozpocznie się w dniu 26. grndnia 
b. r. i trwać będzie do dnia 27. marca 1877 r. 
PriiLadonnami są Leonia Leyielli Goloni (so­
pran) i Stella Bonheur (contralto) —  pier­
wszym tenorem Carlo V incentelli, pierwszym 
barytonem Filipo Bertolini, pierwszym bassem 
Marcello Junca. Dyrekcyę objął Cezar Trom- 
bini. W repertuarze jako nowość postawiono 
„Primesi sposi" Ponchiellogo —  z rzeczy już 
znanych „Aidę", „H ugennotów ", „Proroka", 
„R oberta", „A frykankę", „Fausta" i inne.

Echo muzyczne wyohodzić będzie w roku 
przyszłym dwa razy na miesiąc.

Profesor Rymarkiewioz, w ostatnim zeszy­
cie Atheneum warszawskiego, podnosi nieoce­
nione dotąd należycie zasługi Jana Kochanow­
skiego, jako sielankowego pisarza. W  tymże 
rozpoczęło się ciekawe studyum  W l. Spasowi- 
cza o „Pamiętnikach Matuszewicza".

Gazeta Polska przeszła na wtasność pp. 
Edw arda Leo i W ojciecha Bronikowskiego. 
Skład i kierunek redakcyi pozostaje niezmie­
nionym.

—  Z Wiednia. Pomnik Szyllera odsłonięty
d. 10 b. m. je s t dłuta prof. Schillinga. W yso­
kość całego pomnika z podstawą granitow ą 
i stopniami 10 metrów 88 cent., szerokość zaś 
u podstawy 7 1/2 metra. Posąg spiżowy poety 
ma 3 s/4 m etra wysokości.

—  Burm istrz miasta W iednia oglosiL’ ode­
zwę do mieszkańców stolicy, aby się przy­
czynili datkami do zmniejszania nędzy uboż­
szej klasy ludności, przybiera ona bowiem 
okropne rozmiary dla braku zarobku i dro­
żyzny.

—  Dnia 16. b. m. odbył się tu proces H en­
ryka Franceskoniego, który 18. października 
r. b. zamordował listonosza Jana Gugę w 
celu zrabowania go z pieniężnych przesyłek, 
który tenże stronom roznosił. Morderca, 6yn 
zmarłego pułkownika włoskiego, był ajentem 
handlowym w Celowcu, liczy la t 26, odzie­
dziczył po ojcu 20.000 lirów, które 6trwonil, 
a od czasu do czasu otrzym ywał pomoc pie­
niężną od brata starszego. Ława przysięgłych 
uznała oskarżonego wszystkiemi glosami w in­
nym morderstwa, a 11 głosami przeciw 1 
„morderstwa podstępnego". T rybunał skazał 
Franceskoniego na szubienice.

Z Pesztu. Policya pochwyciła bandę oszu­
stów złożoną z 20 osób, które znosiły się 
ze sobą za pomocą tajnych depesz te legra­
ficznych

—  Z Berlina. K ullm ann siedzący w wię­
zieniu w Baireuth za zamach na ks. Bismaika, 
uderzył dozorcę więzienia konewką w głowę, 
a następnie chciał go udusić. Skazano go za 
to dodatkowo na 2 lata więz.enia.

—  Z Królewca. Fatalny  kazus w ydarzył 
się w teatrze w Królewcu. Miano grać szek­
spirowską komedyą, a tu zginęła suflerowt 
książka i ani jej znaleść. Publiczność musiała 
czekać długo, zanim przygotowano coś innego.

—  Z Bawarvj Konsumcya piwa w Bawa­
ry i wynosi według najnowszych statystycznych 
obliczeń 261 litrów rocznie na każdą głowę 
ludności

—  Z Paryża. Ryły naczelnik rządu fran­
cuskiego i znakumity historyk p. Thieis w y­
kończa ebecnie swoje pamiętniki.

Pierwszy bal Opery w Paryżu, zapowia­
dany je s t na 15. stybznia 1377 roku. D yrektor 
H alanzier kazał sprowadzić do balu tego deko­
rację, która kosztować ma 120.000 franków. 
Orkiestra będzie niew idzialuą na podobieństwo 
pomysłu wagnerowskiego. Ta tylko je s t różni­
ca, że przygryw ać będzie nie z pod ziemi, 
ale... z czwartego piętra.

Curiosum. Ostatni! mi dn;ami odbył się 
w Paryżu ślub 101 letniego pana młodego z 
99 letnią panią młodą, a równocześnie starzec 
w 85 roku życia zaślubił 19 letnią panienkę. 
Są to anomalie, w jakie Paryż bardzo obfi­
tuje, dlatego nie dziwiliśmy się wcale, czyta­
jąc w dzienniku Siacie, że pewna pani po­
wita po razy osiem po troje bliźniąt podczas 
9 letniego pożycia małżeńskiego. Szczęśliwa 
para cieszy się już t dwoma tuzinami żyjących 

; dzieci, a może ntieć nadzieję, że się dochowa 
jakich pięciu tuzinów.

W Uzbonie występuje obecnie śpiewaczka 
i polska, panna Adelina Paschalis, zaszczytnie 
1 znana publiczności lwowskiej.



Z Palermo. B an iy c i w okolicy Palermo 
porwali z gościńca bankierów palermitańskich, 
Anglinów, braci Rosę, i zawlekli ich do swych 
jaskiń  w górach, gdzie ich trzymać mają aż 
do złożenia zuacznego okupu. Najnowsze dzien­
niki palerm itańskie donoszą, że rozbójnicy 
zatrzymali jednego tylko z braci Rose, d ru­
giemu pozwolili odejść, lecz ten dobrowolnie 
towarzyszył im znaczny kawał drogi, nama­
wiając ich do wypuszczenia brańca. Ofiaro­
w yw ał im sumę 50.000 lirów, leoz herszt 
opryszków »ni słyszeć nie chciał o tak ma­
łym  oknpie i stanowczo żądał 400.000 lirów, 
tłum acząc s ię , że w tak ciężkich czasach, i 
nadto w porze zimowej, nie może tak łatwo 
wypuścić z ręki dobrego interesu.

Kuzynek ks. Gorczakcwa. Wszechmocny 
kanclerz Gorczakow ma kuzynka, imieniem 
Pankratjew . Owóż ten Pankratjew  je s t hula­
szczym młokosem, zdobiącym koła petersbur­

skiej „złotej młodzieży1*. Gdy w Rosyi nie 
chciał się żadną miarą ustatkować, pomyślał 
sobie kanclerz: pocóż urządziłem konfuzyą 
na Bałkanie, póco trzymam tam Czerniajewa? 
wyszlijmy tam Pankratjew a —  niech walczy 
za słowiańską sprawę. Jak  pomyślał tak też 
uczyLil. Najwygodniejsza droga do Belgradu 
prowadzi przez W iedeń. Tu więc rozgościło 
się rosyjskie książątko w jednym  z reuomo- 
wanych hoteli, ale zapał dla sprawy Milana 
nie był zdaje się zbyt silnie w jego sercu 
ugruntowanym . W esołe „Orfeumu podobało 
mu się lepiej, jak  okolice Aleksinaczu, i w o­
lał rozlewać tam szampana, niż krew  boha­
terską na polu walki. Lecz jak  wszystko na 
świecie je s t znikomem, tak też i rosyjskie 
ruble, a rachunek hotelowy wzmagał się w 
miarę znikania biletów bankowych, tak, iż 
wkrótce jego książęca mość swoją nie wiele 
w artującą osobą służył właścicielowi hotelu

za fant. Ale gdzie potrzeba największa, tam 
Rothszyld najbliższy. Pewnego pięknego ranku  
przejeżdżał ów mocarz finansowy koło hotelu, 
w ykupił młodzieniaszka i wyekspedyował do 
Belgradu. W łaśnie podpisano rozejm, gdy 
dzielny Pankratjew  przybył do celu. Czy uam 
imię jego będzie tak gtośnem, jak  we W ie­
dniu —  nie wiadomo —  bo w Belgradzie 
niema ani dobrego szampana, ani też cywili- 
zacya serbska nie zdobyła się jeszcze na 
„Orfeum“ .

Z Japonii. W Japonii zaprowadzają straże 
pożarne ochotnicze. Rząd japoński zjednał br 
Szechenyego do organizowania straży pożar­
nych w tem państwie. Hrabia Szechenyi za­
prowadził straż ogniową ochotniczą w Buda­
peszcie, następnie organizował taką insty tu- 
cyę w Konstantynopolu, gdzie dotąd je s t jej 
naczelnikiem, a teraz udał się aź do Japonii.

P . G uberski.
P . Skalski.
P . Kosiński.
P n a  Zion.
Pni S kalska  
P . B ronikow ska. 
P n a  M alczew ska.

Przedstaw ien ie  popołudniow e.
W N iedzielę dnia 19. L istopada 1876.

Handel na żony
o p era  kom iczna w 1. akcie z francuskiego, m uzyka H ardda. K a­

pelm istrz p. Kozłow ski.
O S O B Y :

H r a b i a ..........................................................................
S tefan  1 . , .
R obert] ™ Smacy ..........................................
M ałgorzata, żona S tefana . . . .
K a ta rzyna , żona R oberta  . . . .
F r a n u s i a ...............................................................
P io tru ś , w ie ś n ia k .....................................................

W ieśniacy, w ieśniaczki. Rzecz dzieje się w dobrach hrabiego.
R ozpocznie:

4 *0  p o l n o c j
kom edya w 1. akcie z franu oskiego.

O S O B Y :
C h a b o u l a r d ...............................................................
B arb astau l . .
Jozef, lokaj . ......................................................

Z ak o ń czy :
C z a r d a s z

z  bale tu  „M eluzyna“, z  m uzyką A , S onnenfe lda , u k ła d u  p. K o­
sińskiego. O dtańczą pna  W achsów na i p. K osiński.

Ceny popo łudniowe. P oczątek  o godz. 4 te j popołudniu.
W  Niedzielę dnia 19. L istopada 1876.

1 * 0  B A Z  I ł B U G I :  ,  rx i  i i  m i w i i c
d ram at w 5. ak t. a  7. odsłonach W. Sardou, p iz e k ł. Chrzanow skiego.

P. Skalsk i 
P . Nowicki.
P. P asław sk i.

OSOBY
O r s o ...............................................................
G iu g u rta  Saraccini . . . .
E rcole, jeg o  b r a t ..........................................
L odrisio  M ariscotti . . . .
Azzolino, b iskup  S ienny
B raguella, k u p ie c ...........................................
M alerba 1
Splendiano > naczelnicy Gwelfów
U gone j
Soccini 1 *
Picolom ini > naczelnicy Gibelinów 
Tolom ei J 
Buonocorso 
Zanino 
Seurlone j
M alavolta , .....................................................
M a s t i n o ................................................................
Mnich . . . . . . . .
K ordelja , s io stra  G m gurty  i E rcole Saracinich
U berta , je j p i a s t u n k a ...........................................
A ndreino, syn U b e r t y ..........................................
P o r c j a ..........................................................................

Rzecz dzieje się w  Siennie w r.

żołnierze Gwelfów

P. L adnow ski. 
P . D obrzański. 
P . W alew ski.
P . Dalem ba.
P. F iszer.
P . Kosiński.
P . Zam ojski.
P . L id tke.
P . Zboiński.
P . S achorow sk1. 
P . Nowick 
P  Gaiasiewicz. 
P. Skalski.
P . D w orski.
P . P ieniążek.
P . U rbański.
P. Dębicki.
P. K onarski.
P. N ow akow ska. 
P.A szpergerow a. 
P. B ronikow ska. 
Pni G uerard . 

1410.

Bez wszelkich kosztów.
i poczta opłaconą, rozsyłamy na żą­
danie przeszło 1 0 0  stroni!:' obejmo 
jący i licznem i św iadectw am i 
od szczęśliwie uleczonych na- 
desłanemi zaopatrzony 'Wyciąg z 
„ D ra A iryM etody n a tu ra lnego 
leczenia.44 Każdy zatem, lito o do­
broci tej illustrowanęj i 4 0 0  stro­
nic obejmującej książki o ry g in a l­
nej (cena 1 M ark za cg/,., w ka­
żdej prawieMreięgarni na składzie) 
chce się przekonać, niech sobie naj­
pierw nadesłać każe W yciąg g ra ­
tisow y z tejżó, przez ' Iiic!iter‘s 
T erlags-A usta lt (ks>ęs$rnię na­
kładową) w Lipsku (Lcipzigj. 1—?

OOOOCOOOOOOOOIC

e  Doktor meflycyny Karcz
od kilkunastu, la t s p e c y a lis ta  i 

<3 a u to r  „ P o r a d n ik a 44 loezy g r u n -  
O t o w n i e  w szelk ie**

g słabości skórne.
q  „Poradnik'' (drugie wydanie) 
O  koszujo 1 złr. 20 et.

<3 O rdynuje co d z ień  od g o d z in y  
O 8 —10 i  od 2 —4
OO we Lwowie, ulica Wałowa I. 3.

8  Udziela także rady lekarskiej li- 
q  stownie i wyseła lekarstwa.
O  9 —?

W  Poniedziałek  dnia 20. L istopada 1876.s
użyli BANDA ROZBÓJNIKÓW

opera kom iczna w 3. ak tach  a 4. odsłonach Ja n a  S traussa , p rze­
k ła d  Aur. U rbańskiego.

N ow e k o s tiu m y .— D ru g a  o rk ie s tr a  n a  sc e n ie .-  O św ietlen ie  e le k try e z n e .

Nowe dekoracye, wykonane przez p. Dfilla.
A kt I. Okolica azy a ty ck a  z w idokiem  n a  p a łac  kró lew ski. —  
A kt II. 1 z m ia n a : w idok ru in  św ią tyn i w nocy. —  2. z m ia n a : 

w nętrze św iątyni. —  A kt III. Ja rm a rk  wschodni.
O S O B Y :

K ról I n d i g o ..........................................
R om adur, w ielki k ap łan  
G olaris, m inister finansów  .
C orruptio , m inL ter spraw iedliw ości 
Behejmo, m inister w ojny
Szpieeljo, m in ister policyi
Chim erjo, m inister hand iu  .
G iruettio, p rezyden t rad y  państw a
A l i b a b a ..........................................
Toffana, jego  m ałżonka 
Jan jo , b łazen  k ró lew ski

l°.E“ }«“ * : : :
H oussina, k o szy k ark a  .
N acella, rybaczka 
Renadio, k ram arz  
Bacilario, m lotlarz 
Chevreo, k raw .ee  . . . .
Savonio, balw ierz 
Fragelio , hand larz  niewolnic 
B egetatio, szarla tan  
F a n ta sk a  
Liii
B anana 
Valida 
Tulipa 
Kolomba 
Dodo 
Zaira 
D riada  
Rosa 
F lo ry n d a  
L ucyna 
C igara

żony Ind iga

żony m inistrów

P. D obrzańck .
P . K oncewicz.
P. Kosiński.
P  G uberski.
P . D ębicki.
P . N ow icki.
P . U rbański.
P . D w orski.
P . Zboiński.
P n a  Szirer.
P  M ikulski.
P  Skalski.
P . Sachorow sku 
P n a  W yssocka. 
Pni Salam onowa. 
P . Sanecki.
P . S tabiński.
P P asław sk i.
P . Zieliński.
P W ojnow ski. 
P- U rbańsk i.
P n i T ańska.
P n a  W ajców na. 
P n a  U rbańska. 
P m  S kalska.
P . G rochow alska. 
P . B ronikow ska. 
P n a  Malcze w oka. 
P n a  W aksów na. 
P n a  Zion.
P n a  N aw ratil. 
P n a  W yssocka. 
P n a  W ajglówna, 
P n a  H ennig.

Tańoe: układu pani Augusty Maywood: w I. akcie 1. Taniec Bajaderek wykonają: 
pani A. Itaywood i E Bonn, ora Si 8 pań z chóru. 2 Marsz wykonają: panny A May- 
wooj i E. Bonn. W I ii .  akcie Taniec Niewolnic, wykonają: pum y A. Maywood, 
E. Bonn i pan K. Bouff, razem 8. pań z chóiu. 2. Jungleur-Polka wykonają 8 pań 
z chóru. 2. Galop wykona: panna A. Maywood, E Bonn, i pan B. Bouff, oraz 

cały personal damski z chóru.

Ceny operow e. Początek  o godzinie 7mej.

B B M i  a m  OGPCOOSOOOOOOOOOOC
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Loterya Stanisławowska
X na założenie domu starców i kalek, U
X  -'Ciągnienie tej lo teryi, które się dnia 15-g© li- ̂  
g  sto^ada 1876 odbyć miało, nastąpi w skutek po- 
^  zwolenia c. k. Ministerstwa finansów z dnia 29-go pa-; 
X  ździernika 1 8 7 6 , 1. 2 7 2 3 9  W  c la g ,U K a stę p s ie ^ O ; 
| |  r o k ’1 1 8 7 7 .  <

Nieodwołalny termin tego ciągnienia będzie pó-CT
TT  źniej do publicznej wiadomości podany. ^
J l  Losy już zakupione mają ważność i nadal. £ 5
^  i s Magistrp.t miasta Stanisławowa.
X X X X - X X X X X X X X i‘X X X X X X X X X X X



Głów łjtraja złr. 200.000
Najniższa w ygrana 190 z łr .

I. grudnia 1876
odbędzie się wielkie ciągnienie przez c. k. 
rząd austr. utworzonej i gwarantowanej 
pożyczki losowej z roku 1864 w ilości 

120 mil. 983.000 zti. w. a.
Pomiędzy wyeiągnionemi losami znaj­

dują się wielsie wygrane w ilości złr.
200.000, 150.000, 50.000, 25.000, 

20.000, 15.000, 10.000, 5000, 2000, 
lOOO, 500 i 190 złr. a w. jako najniższa 
w ygrana każdego wyciągniętego losn.

Żadna loterya nie nastręcza tak wielkich 
szans wygrania, jak niniejsza — i tym spo­
sobem nastręcza się każdemu sp 'sobnośó 
stosunkowo m ała wkładką wielką wygraną 
200,000 zlr. uazynid.

Jeden los, ze seryą i numerem w ygry­
wającym kosztuje 2złr.. 3 losy & złr., 7 lo­
sów 10 złr., 15 losów 20 złr. w. a. w bank­
notach.

Łaskawe zamówienia przyjmują się za 
przysyłką gotówki, i -wykonują się prędko 
sumiennie i łraiico, każdemu zamówieniu 
dołącza się urzędowy plan gry, oprócz 
tego odpowiada na każde zapytanie z nad­
zwyczajną akuratnośeią. Po ciągnieniu prze­
syła się każdemu uczestnikowi listę cią­
gnień gratis — a wygrano wypłacają się 
natychmiast.

Upraszamy zwrócić sio zaiem z całem 
zaufaniem do

J. Breycha
1—2 W  Frankfurcie nad Menem

Pestalozzi ulica Nr. 8.

HaMel toiaróf żetaytli
i pierw szy wy łączny  sk ład

naczyń kuchennych
pod firma 3

T. i 1  SCHEEB
we Lwutcie, ul. Teatralna N r 1.

przy placu Maryackim, 
poleca w wielki m wyborze

» po cenaeh najniższych: 
wszelKie narzędzia  rolnicze i rzem ieśl- 

nicze, krzyże żelazne w ogniu złocone, ku- . 
chenki naftow e popraw nej k o n rtru k c y i,. 
wszelkie p rzy b o ry  do w ycinania piłeczką.

H t i b t ib b U t :

Pierwszy w trajn s p y a ip  i p iie fa z y
GŁÓWNY ?s(ŁAD NASION

pl l epsyc
(padaczkę) leczy listownie spo- 
cyalny lekarz Dr. Killiscil,'
Neustadt, Dre no (Saksonia)..
Przeszło 8000 osób skutecz­
nie wyieczyl. 1—60

we Lw ow ie, p la c  H a lick i 1.15. w  gmachu B a n k u  hypotecz. 
9— 16 poleca

w doborowych gatunkach 
hollenderskie Cebulki kwiatowe

H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.
Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro­
ślin pastewnych i wszelkich gospodarskich.

.Bukiety świeże i  zasuszane, wieńce 
grokowę, utrzymuje też wyroky z dóbr 

Alfreda ńr. Potockiego.
Bundy do podróży, sukna bernadyń- 

skie, koce, sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i kniery z 
fabryki w Łańcucie.

Choroby gardła i piersi
w s z e c h !  MED.

Dr. J. Mahl }̂f̂ pppppppf;̂ p̂pppppf:
ul. Krakowska 1. 2. I. p ię tro ,.

Ordynuje od godziny 3 —5.

Obw .eszczenie.

TOWARZYSTWO

w Stanisławowie,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręlcą 

rozpocznie swą czynność z dniem 19. listopada 1876 
w biórze własnem w Bazarze izraehekim I. piętro.

Od tego dnia zacząwszy przyjmować będzie

na 7% w k ł a d k i  oszczędności
wypłacając takowe do 50 zł. bez wypowiedzenia 

od 50 zł. do 100 za 3-dniowem wypowiedzeniem
100
300
600

1 0 0 0

»
7 7

11

300
600

1 0 0 0
2000

11 10
20
30

11

11

111 1  1 1  

60 cio dniowem wypowiedzeniem.!

7?
11

11  u u u  7 7  7 7  7 7

„ I0C0 „ „ 2000 „
Towarzystwe Oszczędności I Kredytowe eskontuje weksle od człon 
ków, płatne w przeciągu 120 dni, udziela człoukom swoim zaliczki
na akta notaiyalne, sptacalne w lOciu kw artalnych lub 5-ciu pól
rocznych ratach z trzema podpisami, albo na jeden podpis z zasta­

wem fantu lub hipoteki.

Towarzystwo pobierać będzie od pożyczek 12%
aż do dalszego rozporządzenia, i uprasza P. T. współuczestników, 
aby na udziały deklarowane najmniej w 5-procentowyćh ratach ns - 

później do 25. każdego miesiąca spłacali.
Godziny urzędowe ustanawia się na teraz co 

dziennie od godziny 9. do 12. przed pfllndniem
Z wydziału Rady zawiad. Za D y rek cy ę :

Freund. _ K i e s i e  r.

D ekretem  c. k . m in isterstw a skarb u  z dnia 4. w rześn ia  1875 
1. 23868, u zy sk a ła

gmina miasta Stanisławowa
pozwolenie na

L O T  E R V
k tóre j czysty  dochód obrocony bedzie na założenie 

w Stanisławowie

bez różnicy wyznania.
Loterya ta najhojniej wyposażona, górująca doborem przepysznych złotych 
i srebrnych kosztowności, ogromną liczbą^ wartoseia wygranych, nad wszyst­
kie inne dotąd znaneToterje, odznaczająca się nadto nadzwy :zajnem prawie 
do pewności posuniętem prawdopodobieństwem wygranej odbędzie się na 

3 —? podstawie następującego
dP i* o g- i* a m  u :

Pierwszy numer wygrywa bryłę ze szczerego złota wagi 
i wartości d w ó c li ty s ię c y  (2 .0 0 0 ) d u k a tó w .

Dwa tysiące (2.000) losów wygryw ają przedmioty wrartośei P ięćdziesią t 
tysięcy (50.00) z lr .  vr. a., zatem eo setny los w ygryw a na pewne.

Cena losu jeden (1) złr. w. a.
Sprsedaz Losów we Lw ow ie w głównej trafice p . Traugota  

Floch, ul. T rybunalska.
Ciągnienie odbędzio sig we Lwowie w Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w terminie, który później oznaczony będzie, pod nadzorem Komitetu, loteryj­

nego z łona Rady miejskiej Stanisławowskiej wysadzonego.

HHUU*XrM V l ■

Pilili m i tTK: ILPT M 1 1 1 I I 1 1  s> 1? dyskretnie i listo- £
wnie, dostarcza też lewa- j# j

tywy, szprycy injektyw ne, nocniki do] podróży, inhal- ^
cyjue aparaty, bougies i kateder, suspeuzoria, bandaże ' 
i opaski na przepuklinę, piersi damskie, empecheur (u- 
znane jako skutkujące), aparat do przeszkodzenia polucy,

4 #  papier gutaperkowy, irigatery , elizopomper, płaszcze od 
^  deszczu i t. p.

Johan Zieger w Gracu
j #  sk ła d  fa bryczny  specyalnośei towarów s  gummi.

Cenniki franco i grans. 4 - 5 0

w * * x x * * x * * u tx u * x x x * * K * x m

Niżej podp isany  ma zaszczyt donieść szanow nej P u ­
bliczności, że

w Salonie ogrodowym
w m. Szwechackięj P wiarai

■ a  1  i  « ■  mI lss  B—. .1  -  8  -

każdej środy soboty
odgryw ać będzie m uzyka w ojskow a p u łk u  n r. 30 b r. Rin-
gelsheim a, naju lnbieńsze u tw ory  m uzyczne.

W inne dnie w tydodniu  g rać  będzie znana kape la  
p. D zikow skiego.

Najlepsze piwa i wina A. Drehera.
Smaczne potrawy i zimne przekąski po miernej cenie.

IŁzęsiste oświetlenie,
1 -?  Sala dobrze ogrzana.

W S T P ^ r  O Ł U T Y .
W  środę i sobotę wstęp od osoby 20 ct.

O liczne odwiedziny uprasza uniżony
J . R ipper.

W ydaw ca Zygm unt P ry ling . Redaktor odpowiedzialny Jan  Eugt niusz (J-łuchowskt. Z drukarni Tow. imienia Szewczenki.


